
Rak IV. Hr. 7 2 20 gr.

NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście  1 mm w 1 ewpaleie (roer. 22 mm) 
36 fcr. W tekście  1 m m  w 1 szpalc ie  (swer. szp. 69 mm) 1.50. — 
Dro4>ne og łoszen ia  za  słow o 12 gtr. (ty lko  d la  celów -pryw atnych). 
P ierw szo słowo tłiwsty ckruk (najw yżej trz y  słowa) 20 gr. D robne 
og łoszen ia  handlow e za słowo 16 g r ., p ierw sze słow o tłu s ty  d n rk  

24 grosze, (rów nież dopuszczalne są  najw yżej trzy  słow a).

Jędrzejów , 2 3 /2 4  czerwca 1942 .

50.A d m in is tra c ja  i ekspedycja : Jęd rze jów , Rynek 1. To7 
N adesłane, a  n ie zam ów ione przez R edakcje  rękop isy , bedc  zwr&- 
oane stronom  jed y n ie  wówczas, gdy dołączono zostaną  znaczki 
pocztow e n a  opłacenie p rzesy łk i zw ro tnej. — U kazuje sie 3 razy  
w tygodm iu: we w torek , czw artek , sobotą (niedziele). P re n u m era ta 
m iesięczna 2.40 zł.t z odnoszeniem  do dom u 2.80 zł., pocztą  3.-0 zł.

Tobruk skapitu
Decydujące zwycięstwo Roi

Zajęcie
Z Głównej K w atery F iihrera, 2 2  czerw ca. Naczelna kom enda 

niemieckich sił zbrojnych podaje w dniu 2 1 -go czerw ca do wiado­
mości:

W ojska niemieckie i w łoskie szturm em  zdobyły w dniu w czoraj­
szym pod dowództwem generała-pułkow nika R o m m i a większą 
część silnie rozbudow anej tw ierdzy T obruk. Skutkiem  tego dzisiaj 
rano  parlam entąrjusz  angielski zaproponow ał włoskiemu sz tabo­
wi korpusu kapjitłlację tw ierdzy. M iasto i port są  zajęte. Dotych­
czas wzięto do niewoli fprzószło 2 5 .0 0 0  jeńców, w tern szereg  ge­
nerałów  oraz zdobyto niepnEęjctzane ilości broni, jak  również m ate- 
rja łu  wojennego i zapasów /

W nieustannym  pościgu za pobitymi Anglikami w kierunku na 
wschód zajęto  Bardję i Bir el Gobi.
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M iasto i po rt Tobruk za ję te  
przez w ojska osi.

Rzym, 22 czerwca. W łoska kw atera  głów­
na kom unikuje  następujące  doniesienie 
nadzwyczajne:

Po zaciętych walkach w dniu 20 czerwca, 
które złamały opór bry ty jsk i,  w dniu 21 
czerwca o godz. 7-mej staw ił się w sztabie 
bojowym 21 włoskiego korpusu a rm ji  par- 
lam entarjusz  angielski, aby w imieniu ko­
m endanta  T obruku  zaproponować podda­
nie się.

W ojska osi zajęły forty , miasto i port. 
Wzięto 25.000 jeńców, wśród nich szereg 

generałów. Zdobycz je s t  bardzo wielka I 
musi być jeszcze dokładnie ustalona.

Generał-pułkownik Rommel.
Kraków, 22 ezerwoa. 

Gen.-pułkownik Rom­
mel, k tóry  odniósł 
znowu wielkie zwycię­
stwo w Afryce północ­
nej nad B ry ty jczyka­
mi, należy do najpo. 
pularn ie jszych  nie­
mieckich wodzów wo­
jennych. W związku z 
ponownem zdobyciem 
twierdzy T obruk  i za­
jęciem Bardji,  „Daily 
Mail" nazwał go „stra­
tegicznym genjuszem“, 
a  sam Churchill  mu- 

*'ał przyznać, że A nglja  ma przed sobą w 
fv ry ce  „bardzo smialeqo i zręcznego prze- 
C|Wnika“, oraz „wielkiego generała".

W związku z powyżsizem. wielu zadaje 
]."oie pytanie, któż jest ten generał-puł- 
( .°Wnik Roinrael, którego nawet jego ptrze- 
Jwiiik poważa, a nawet podziwia z powo: 
■ u jego dzielności, s iły  decyzji, energ.u 
, zdolności do czynu, jak również z powo- 
u iego genjalnej strategji?

- '> eiiern ł-pułk i wmik R/ommel urodził snę 
” r. 1891 w W ir teuiberngj i, jako syn profe- 
w ,I'ai gim nazjalnego. Mając lat 18, w stąpił 

°dy W irtemberczyk do wojska i wkrótce 
wybuchu wojny światowej znalazł się 

.jizeregach strzelców górskich. W ziął on 
j.-7'ął w drugiej bitwie nad Isonzo i wy- 
J;ynił Sie podczas rozmaitych okazyj. Już 

owę®as zasadą jego było: zawsze być zrą- 
, Jffl i nigdy nie kostnieć. Zasada ta pro- 

dzila go także i w A fryce północnej,W;
cif. . ' *ia.i<*iĘż«7.ej sytuacji, znowu od zwy- 
SaąL- a  do zwycięstwa. Gdy przeciwnik 
*jp^b,ie Rommel jest wyczerpany, okazuje H R  RH Ę  RRI__

^Wkrótce, że w łaśnie jest przeciwnie, 
ojj 0 Wojnie światowej Rommel niie zarzu- 

KWcj karjery oficerskiej. Początkowo 
®>efem kompanjt oraz instruktorem

w szkole piechoty w Dreźnie, w r. 1933 był 
komendantem bataljonu strzelców, a po 
r. 1938 przejął on komendą szkoły wojennej 
w W ienerneustadt.

Do r. 1940 Rommel był komendantem  
głównej kwatery Fiihrera i jako taki prze­
bywał w Czechosłowacji i w Kłajpedzie.

Potem  nadeszła w ielka okazja do w y Mci a 
się. Został on m ianowany komendantem dy­
wizji pancernej i w tym  charakterze okazał 
sie mistrzem w ojny ruchowej. Po wybada­
niu sytuacji przeciwnika, potrafił on zaw­
sze wyszukać miejsce, w którem w odpo­
wiedniej chwili atakował go i przezwycię­
żał. W ton sposób walczył we Francji.

W lutym  1941 r. objął Rommel dowództwo 
nad wojskam i północno-afrykaóskiem i. Ze­
brał odpowiednie doświadczenia i w krót­
kim czasie stał się  mistrzem w ojny w pu­
styni. B rytyjczycy, którzy sądzili, że ten 
nowicjusz nie będzie um iał zachować się w 
nowej dla niego i niezwyczajnej sytuacji 
i terenie, skutkiem czego będzie m usiał po­
czynić grubo błędy, szybko przekonali się, 
że byli w błędzie. W  krótkim czasie odczuli 
oni przewagą kierownictwa niemieckiego  
korpusu afrykańskiego i po licznych zw y­
cięstwach, które Rommeł nad nimi odniósł, 
otwarcie przyznali, że jest nietylko śm ia­
łym. ale także mądrym i niesłychanie w ielo­
stronnym strategiem , któremu żaden gene­
rał ]>o stronie angielskiej dorównać nie 
może.

Rommeł pobił W avella, a teraz udało mu 
sią pokrzyżować plany nowego generała  
brytyjskiego Auchinlecka i rozbić 8 armją 
brytyjską, która umocniła sią w strategicz­
nym trójkącie: Tobruk—Acroma—B ir Hah- 
cheim, aby połączonym siłom niemiecko- 
włoskim  przeszkodzić w posuwaniu sią ku 
wschodowi. A w łaśnie obecnie Rommeł roz­
począł swój marsz na wschód.

Zdobycie fortu nadbrzeżnego 
w Sewastopolu.

Zniszczenie brytyjskiej form acji okrętow ej, uciekającej z Tobruku.
Z głównej kw atery  Fiihrera, 22 czerwca. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych kom unikuje:

W północnej części twierdzy Sewastopol 
zdobyty  został w tw ardych  w alkach fo r t  
nadbrzeżny, a  te ren  na północ od zatoki Se- 
w erna ja  został oczyszczony z nieprzyjacie­
la. Niszczenie trzym ających  się jeszcze na 
sk ia in y m  półwyspie resztek nieprzyjaciela 
je s t  w toku. Na pozostałym froncie  okrąża­
jącym  w ojska  niemieckie i rumuńskie, 
wspierane przez silne form acje  lotnictwa, 
zdobyły szturmem kilka umocnionych i za­
cięcie brouionych s tanow isk wyżynnych. 
Ponowne kon tra tak i  Sowietów pozostały 
bezskuteczne. Nad Sewastopolem i na 
wschód od Dońca niemieckie myśliwce ze­
strzeliły wczorajszego dnia 28 n ieprzy ja ­
cielskich samo'otow,

W południowej części f ron tu  wschodnie­
go eskadry  niszczycielskie zwalczały z do­
brym  skutkiem  urządsercia kolejowe i ko­
lum ny posiłków nieprzyjaciela.

Na środkowym odcinku f ron tu  odpartych 
zostało kilka nieprzyjacielskich ataków, na 
terenie pozafrontowym zniszczonych zosta­
ło kilka band bolszewickich i obozów.

Na froncie W ołchowa nieprzyjaciel za­
atakow ał ponownie znacznieiszemi, wspie­
ra n e m i przez czołgi, siłami. Zażarte waiki 
jeszcze trw ają .

W Afryce północnej niemiecka flotylla  
ścigaczy zaa takow ała  o świcie dnia 21 
czerwca przed portem Tobruk  uciekającą 
form ację  b ry ty jsk ich  jednostek  i zniszczy­
ła ją  całkowicie. Jed n a  łódź strażnicza, 
sześć s ta tków  przybrzeżnych i jeden t r a n s ­
portowiec pojemności 4.500 ton, k tóry  już 
był uszkodzony przez a tak i powietrzne, zo­
sta ły  zatopione. Trzy dalsze s ta tk i  przy­
brzeżne zostały  zajęte, 175 ludzi wzięto do 
niewoli. Niemiecka flo ty lla  oczyszczająca 
wym usiła  sobie przez zapory  minowe dro­

gę do portu  wewnętrznego w Tobruku. 
Liczba wziętych w walkach o Tobruk  jeń­
ców podwyższyła się na 28.000. Ponad 100 
czołgów zostało zdobytych lub zniszczo­
nych. S twierdzanie łupów w działach i 
ciężkiej a r ty le r j i  nie zostało jeszcze zakoń­
czone.

Na Malcie lotnisko Luca zostało zaa tako­
wane przez niemieckie siły lotników bojo­
wych.
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M apka sy tu a c y jn a  A fryk i p ó łn ocn ej.

Przed holenderskiem wybrzeżem poła­
wiacze min zatopiły  w nocnej potyczce 
morskiej trzy  b ry ty jsk ie  kanonierki-ści- 
gacze i uszkodziły ciężko kilka n ieprzy ja­
cielskich jednostek. Nieprzyjaciel przerwał 
potem potyczkę. Łamacze zapór i artyle- 
r ja  m ary n ark i  zestrzeliły dwa b ry ty jsk ie  
bombowce.

Obszar portu  i m iasta  Southam pton  był 
osta tn iej noęy celem a taku  lotnictwa. Przez 
bomby kruszące i zapala jące  spowodowane 
zostały  w ydatne szkody w ważnych ze 
względów wojennych urządzeniach.

Operujące na morzu Śródziemnem, pod 
dowództwem w iceadm irała  Weicholda nie­
mieckie morskie siły zbrojne wyróżniły  się 
szczególnie w dostarczaniu  posiłków do 
Afryki północnej, przy zakłócaniu nie­
przyjacielskich dróg łącznikowych i w 
zwalczaniu nieprzyjacielskich sił zbroj­
nych.

Poławiacz min pod dowództwem s ta r ­
szego s te rn ika  Oesera wyróżnił się w po­
tyczce morskiej przed wybrzeżem holen­
derskiem.

W walkach pod Sewastopolem wyróżnił 
się szczególną dzielnością dowódca g rupy  
bojowej, zestawionej z piechoty i pionie­
rów kapitan  W alte r  i kom endant pewne­
go ba ta l jonu  pionierów kapitan  G raumann.

Jedno z największych zwycięstw 
obecnej wojny.

Głosy p rasy  zagranicznej o sukcesach Rommla.
olbrzymiego rozma-K raków, 23 czerw ca. P ism a zagraniczne 

om aw iają  w obszernych kom entarzach na j­
świeższe sukcesy osi w północnej Afryce, 
a  kap itu lac ja  Tobruku  nazwana została 
przez „M agyarorszak“ niezrozumiałą. Ge- 
n ja lny  wódz wojsk osi Rommel zasługuje  
ja k  ongiś wielki Scipio, aby  mu nadano 
przydomek „A frykańczyka“. Tobruk  s ta ­
nowił najw iększą dumę Anglików, którzy 
nazwali tę fortecę „Verdunem Afryki".

W ojska angielskie i narody pomocnicze 
wszelkich gatunków broniły długo tej for­
tecy. A nglicy zaś sami widząc beznadziej­
ność sytuacji, poddali sią. Jes»c®e nigdy  
nie dostało sią tylu Anglików do niewoli, 
jak tym razem. Zdobycie tej fortecy przed­
stawia jeden z majwspanialszych i najważ­
niejszych sukcesów obecnej wojny.

Pism o oficjalne „Hełfoe" wskazuje na. to, 
że angielska agencja prasowa mówila_ o 
tern, że Rommeł jest okrążony. Rommel je­
dnak  przerwał angielskie  pola minowe i 
rozpoczął pościg upojonego zwycięstwem 
nieprzyjaciela. Nieprzyjaciel nie mógł w i­

docznie powstrzymać 
eh u wojsk osi.

„Niezdobyty Tobruk  padł — piszą f ra n ­
cuskie gazety, — W tych dniach — pisz® 
paryski „Oeuvre" pobiły n i e m i e c k o -wło­
skie w ojska nieprzyjaciela w Afryce pół­
nocnej i p ią ta  ofensywa osi skończyła się 
zupełną klęską Anglików. Jest to w ybitny  
sukces Rommla, a Churchill  potrzebuje o- 
becnie w Afryce nowych żołnierzy. Czy o- 
trzyma ich z W aszyngtonu i na jakich w a­
runkach, jeszcze niewiadomo".

„Cri du Peuple" oświadcza w tej siprawie, 
żo „wzięcie Tobruku i Bardji w chwili, kie­
dy brytyjski prom jer zamierza mówić z 
Rooseveltem o przyszłym pokoju, stanow ić 
będzie dla angielskiej propagandy ciężki 
cios. Churchill pojechał do W aszyngtonu, 
a by  dać swoim rodakom wrażenie, że coś 
się przygotowuje. Ledwo tam dotarł, a już 
w ydarzyła'się kat astr of a. Czy Churchill — 
zapytuje sie  pismo — pojedzie teraz do 
Moskwy, aby znowu wzbudzić wrażenie, 
że przygotowują sią nowe wydarzenia?
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(tp) Kraków,_22 czerwca. w_ tiniu 22 czerw­
ca przypada pierwsza rocznica rszpoczęcia 
działań wojennych pcmiętlzy Niemcami 
i Związkiem Sowieckim.

K am p an ja  w schodnia, _ dzięki udziałow i 
p raw ie w szystkich k ra jów  i narodów  n a ­
szego kon tynen tu , p rzy ję ta  c h a ra k te r  m isji 
europejsk iej. Z najdu je  to swój w yraz w ce­
lu  tei k.anipauji: niemiecka kam panja
wschodnia je s t  obroną przed zdradzeniem 
Europy bolszewizmowś. Obroną przed zd ra ­
dą. k tóra  ponownie sform ułow ana została 
w angielsko-sowicrkiej umowie sojuszni­
czej z 2E m aja  1342.

Podczas gdy we' w rześniu 1939 znajdow ały  
się na zachodnim  obszarze g ran icznym  
Związku Sowieckiego dyw izje strzeleckie 
21) dyw izyj kaw ał ery  jiskich i 3 b ry g ad y  
pancerne, to w dot u 1 m a ja  1941 r. było 
już  na tym  obszarze skoncentrow anych 118 
dyw izyj strzeleckich, 20 dyw izyj kaw ale­
ry jsk ich , 40 b rygad  pancernych  i zm otory- 
zównych. Dwie głów ne g rupy  sił bolsze­
wickich znajdow ały  się nad dolnym  P r u ­
tem  przeciw  R um unji, na  g ran icy  litew ­
skiej i na frctncie fińskim .

Te podjęte otwarcie przez bolszewików
przygotowania do wojny zaczepnej 
skłoniły F iihrera  w dniu 22 i czerwca 
1941 r. eła aktywnego przeciwstawienia 
się niebezpieczeństwu, grożącemu całej 

Europie.
Ju ż  od pierw szego dnia  lo tn ictw o n ie­

m ieckie obejm uje in ic jatyw ę działania. 
Skutecznie w spiera  ono m arsz naprzód m e; 
m iockiej a rm ji lądowej. G rupa niem ieckiej 
a rm ji lądow ej „Południe** przepędza boi; 
szewików z G alicji. G rupa a rm ji lądow ej 
„Północ** zdobywa Rygę. G rupa niem iec­
kiej a rm ji lądow ej „Środek** niszczy so­
w ieckie a rm je  ofensyw ne w  pierw szej wiel­
kiej podw ójnej b itw ie B ia ły stok—M insk.

Rezultatem tej bitwy było 320.000 jeń ­
ców sowieckich, 300 czołgów i 1.800 
dział. Bolszewicy wycofali się na Hnję 

Stalina.
N a południu  w ojska m arszałka  Antone- 

bcu oswobodzą ją  do końca lipea B esarab ję  
i uderzają  aż do lin ji S ta lina . G rupa n ie­
m ieckiej a rm ji l ą d o w e j  „Południe** w dziera 
się koło Żytom ierza w Hnję S ta lina . W b it­
w ie o ch a rak te rze  ko tła  pod H um aniem  
zniszczono 25 dyw izyj bolszewickich, bio­
rąc  103.000 jeńców  sow ieckich i zdobyw a; 
jąc  300 czołgów oraz 850 dział. W  d rug ie j 
połowic s ierpn ia  osaczono Odessę. G rupa 
a rm ji lądow ej „Środek** przeryw a Hnję 
S ta lin a  nad górnymi D nieprem  i g ó rn ą  
Dźwiną. Z o sta ją  zdobyte W itebsk i Sm o­
leńsk.

Bciszewicy tracą  w wielkiej bitwie 
w kotle pod Smoleńskiem 319.000 jeń­
ców, 3.200 czołgów, 1.200 dział, koło 
Homla zaś £4.000 jeńców, 144 czołgi,
850 dział, a koło Rosławia 38.000 jeń ­

ców, 250 czołgów i 320 dział.
G rupa a rm ji lądow ej „Północ** przeryw a 

Hnję S ta lin a  i z obu stron  jez io ra  P cjp u s 
przedziera się naprzód na północ. Jed n o s t­
ki bolszewickie znis^pzono w dwóch w iel­
kich bitw ach o ch a rak te rze  ko tła , k tó re  
przyniosły  w ojskom  niem ieckim  90.000 je ń ­
ców bolszewickich i wielka, zdobycz. N a 
froncie fińsk im  jedn o stk i fińsko-niem ieo- 
k ie odebrały  bolszew ikom  obszan zabrany  
przez nich  w w ojnie sow iecko-fińskiej. —• 
W  dr.iu 31 sierpn ia  zdobyto W yborg.

Do końca sierpnia 1941 r. oddziały nie- 
mieckio i sprrymiarzono wzicly 1,250000 

jeńców sowieckich, zdobywając lub 
niszcząc 14.000 czołgów i 15.000 dział.

W  tym  sam ym  czasie niem ieckie m o r 
skio siły  zbro jne zam knęły  w zatoce F iń ­
skiej sow iecką flo tę bałtycka, spychając 
bolszew icka flo tę  m orza B iałego na je j 
wody przybrzeżne. Do końca października 
zniszczono większą część sowieckiej f le ty  
bałtyckiej. S tra c iła  ona: 1 jeden krążow ­
nik, 1 sta tek  kom andora flo ty li, 16 k o n tr  
torpedowców, 44 torpedowce, 18 łodzi pod­
w odnych, 26 w yław iaezy m in. 13 ścigaczy, 
14 sta tków  konw ojow ych i 7 sta tków  spe­
cjalnych . t y . . '

W e wrześniu 1941 zdobyto Iyijow.
W t r i  dotychczas największej bitwie
wyniszczającej w dziełach świata 
stracili  bnDzewicy 630.099 jeńców, 884 
ezc/gi i 7E0 dział. Zdobyto Poitawę 

i do tarto  do morza Azcwskiego.
W  tym  sam ym  czasie bolszew icka ofen­

syw a iia po łudnie  od jez io ra  Ilm eń kończy 
się  k lęską  trzech arm ij sowieckich. Rozm- 
t a t e m  są 53.000 jeńców , 370 czołgów i 655 
dział. Zdobyto Schlusselburg ,, zam yka się 
p ierścień  na lądzie kolo L en ingradu . Ar- 
m ja  fiń sk a  dociera do odcinku Świru. Zdo- 
bywa, piq w yspy bałtycki© i cały  obszar 
bałtycki.

Z początkiem  października ofensyw a a r ­
m ii niem ieckich pom iędzy m orzem  Azow- 
skiem  i W ałdajem  kon tynuow ana je s t na 
froncie 1.200 km.

W  dwóch wielkich bitwach w kotle
pod VV!aźmą i Brjańskiem  wzięto 

£59.009 jeńców bolszewickich, 
zdobywając 1.209 czołgów i 5/99 dział.

N a północ od m orza Azowskiego wzięto 
64.000 jeńców  bolszewickich, zdobyw ając 
120 czołgów i 500 dział. Na obszarze donie­
ckim  bolszewicy ponoszą o lb rlym ie  s tra ty  
w ludziach i m aterja le . C entrum  przem y­
słowe C harków  w pada w ręce niemieckie. 
Półw ysep K ry m  zostaje zdobyty. G rupa 
a r n r i  „Środek** zdobyła Orel. A tak  podsu­
wa sic aż w bezpośrednie pobliże stolicy 
sow ieckiej.

Z początkiem  g ru d n ia  operacje otensyw

Najsilniejsza fort Sewastopola 
w rehach niemieckich.

Z Głównej K w atery  Fiihrera, 22 czerwca. I skiemu sztabowi korpusu wydanie  tej tw ie r­
dzy. Miasto i port zajęto. Dotychczas wzię­
to ponad 25.099 jeńców angielskich. W śród 
nich szereg generałów, oraz zdobyto nie­
przejrzane ilości broni, m a te r ja łu  wojenne­
go i zapasów. W ostrym  pościgu za pobite- 
mi Anglikam i na wschód, zdobyto Bardię 
i Bir el Gobi.

Podczas wypadów nad wybrzeżami K ana­
łu lotnictwo b ry ty jsk ie  straciło  w dniu 
wczorajszym w w alkach powietrznych 9 sa­
molotów, Dalszy myśliwiec b ry ty jsk i  ze­
strzeliła łódź pewnej flotylli rzecznej.

Sam oloty  b ry ty jsk ie  przeprowadzały pod­
czas dnia bezskuteczne a tak i nękające na 
północno-zachodni niemiecki nadbrzeżny i 
g raniczny obszar. Podczas a taków  nocnych 
bombowców angielskich na miasto  Emden 
powstały szkody od pożarów, przeważnie w 
dzielnicach mieszkalnych. Myśliwcy nocni, 
a r ty le r ja  przeciwlotnicza i a r ty le r ja  m a ry ­
nark i  zestrzeliły 10 z a taku jących  bombow­
ców.

Przed Sewastopolem wyróżnili się szcze­
gólną walecznością kom endant oddziału cy­
klistów, m ajor  Backe, jego szef szwadronu 
porucznik Kupsch, oraz szef kom panji pio­
nierów porucznik Stier.

Porucznik zur Lrppe-Weissenfeld uzyskał 
nocy ubiegłej trzy  zwycięstwa powietrzne, 
kap itan  Lent osiągnął swe 35 nocne zwycię­
stwo myśliwskie.

W bitwie morskiej I lotniczej na morzu 
Sródzlemnem odznaczyła sie szczególnie 
podczas zniszczenia bry ty jsk ich  t ra n sp o r ­
tów konwojowanych eskadra niemieckich 
samolotów nurkowo-bojowych pod dowódz­
twem m ajora  Sigela, sztafeta myśliwska ka­
p itana  Belsera oraz załoga dwóch niemiec­
kich samolotów bojowych z kom endantam i: 
komendantem g rupy  m ajorem  Linke i po­
rucznikiem Schulte.

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych kom unikuje  w dniu 21 czerwca:

W północnej części twierdzy Sewastopol 
padł w dniu wczorajszym również fo r t  „Le- 
n in“. W ten sposób wszystkie fo r ty  północ­
nego f ron tu  Sewastopolu z w yją tk iem  for­
tu  nadbrzeżnego zna jdu ją  się w rękach nie­
mieckich, wśród nich zaś silne fo r ty  .,Sta- 
lin“, „Maksym Gorkij“, bastjon  „Molotow", 
oraz wiele s ta rych  fortów i szereg fortyfi-  
kacyj arty le ry jsk ich . Oddziały niemiecSrie 
w darły  się do fo r tu  nadbrzeżnego, bronio­
nego jeszcze zacięcie przez bolszewików I 
zna jdu ją  się w tw arde j  walce o bunkry, 
dzierżone jeszcze przez bolszewików.

W południowej części f ron tu  fo r tyfikacvj 
oddziały niemieckie i rum uńskie  odparły  
szereg sowieckich ataków, podważając w 
kon tra tak u  dalej sowiecki system pozy­
cyjny.

Lotnictwo niemieckie wspierało również 
wczoraj silnemi jednostkam i walki o umoc­
nienia, bom bardując  zak łady  zaopatrzenio­
we w mieście oraz s ta tk i  sowieckie w porcie.

Jeden  ścigacz sowiecki podczas wypadu 
przeciw portowi morza Czarnego Ja łc ie  
uległ tak  ciężkim uszkodzeniom przez nie­
miecką a r ty le r ję  nadbrzeżną, iż należy się 
liczyć z jego s tra tą .

Nocne a tak i  lotnictwa niemieckiego na 
Rostów wywołały w szeregu częściach m ia­
sta  większe pożary.

Na pozostałych odcinkach f ron tu  wschod­
niego jedynie lokalna działalność bojowa. 
J a k  już zakomunikowano w doniesieniu 
nadzwyczaj nem, oddziały niemieckie i wło­
skie pod dowództwem generała-pułkownika 
Rommla zdobyły wczoraj szturmem więk­
szą część silnie rozbudowanej twierdzy To­
bruk. Na skutek  tego dzisiaj rano parła* 
m entariusz angielski zaproponował wło-

Zniszczenie dywizji sowieckiej 
no pófn. wschód od Charkowa.
Z głównej kw atery  Fiihrera, 20 czerwca. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Pod Sewastopolem niszczenie stojących 
Jeszcze na północ od zatoki Sew ernaja  resz­

tek nieprzyjaciela postępuje naprzód. Pe­
wien fort  a r ty le ry jsk i  i teren po obu s tro­
nach suchego doku zostały wziete. O ostatni 
jeszcze trzym ający  się fo r t  nadbrzeżny w 
północnej części twierdzy zażarte walki są

jeszcze w toku. Na południowym odcinku 
frontu  okrążającego w darły  się niemieckie 
i rum uńskie  wojska, po odparciu nieprzy­
jacielskich kontrataków , dalej naprzód i 
zdobyły szturmem kiika umocnic.iych 
wzgórz. Lotnictwo kontynuowało  rozbija­
nie urządzeń for ty f ikacy jnych  bombami 
ciężkiego i najcięższego kalibru. Jeden  z 
niemieckich ścigaczy zatopił w nocy na 13 
czerwca pod Sewastonoicm ird rn  t ran sp o r ­
towiec wojskowy, pojemności 3.000 ton.

Na morzu Czarnem włoskie ścigacze za­
topiły jedną sowiecką łódź podwodną i dwa 
mało s ta tk i wojenne.

W rejonie na północny wschód od C har­
kowa została otoczona Jedna sowiecka dy­
wizja przez okrążający  a tak  i w większej 
części zniszczona.

Na środkowym odcinku fron tu  wschod­
niego oczyszczone zostały dalsze te reny  z 
rozbitych band bolszewickich.

Na północnym odcinku f ron tu  na roz­
maitych miejscach własnv froM  został w 
a tak u  przesunięty naprzód. Na frcncie  
Wołchowa załamana się w tw ardych  wal­
kach, w spierana przez czołgi, próba przeła­
mania się Sowietów.

W Afryce północnej wolska niemiecko- 
wloskio zna jdu ją  sie w a ta k u  i pościgu. — 
Zdobyto ważne składy zaopatrzeniowe • 
wzięto do niewoli kilkuset jeńców.

W  Kanale niemieckie poławiacze min i 
łodzie oczyszczające zatopiły w nocnej po­
tyczce morskiej jedną b ry ty jsk a  kanonicr- 
kę i ieden ścigacz, uszkodziły kilka innych 
ścigaczy ciężko i w walce wręcz wzięły pe­
wną ilość jeńców do niewoli. Jeden  własny 
poławiacz min. k tó ry  pod ciężkim ogniem 
nieprzyjacielskim wziął na hol uszkodzrną 
łódź oczyszczającą, został przytsm  ciężko 
uszkodzony.

Nad wybrzeżem beigijsko-holenderskiem 
niemieckie myśliwce, hez własnych s t r a t  ze­
strzeliły pięć b ry ty jsk ich  samolotów my­
śliwskich.

B ryty jsk ie  bombowce zaatakow ały  osta­
tn iej nocy kilka miejscowości w Niemczech 
północno-zachodnich, przeważnie bombami 
zapalającemi. W Gsnabriick trafione  zosta­
ły liczne budynki. Ludność cywilna ponics 'a  
nieznaczne s tra ty .  Dziewieś bry ty jsk ich  
bombowców zostało zestrzelonych.

Kapitan  Goltob, kom andor pewnej eska­
dry  myśliwskiej, odniósł swoje 101 zwycię­
stwo powietrzne.

Eskadra  myśliwska pod dowództwem m a­
jora T rautioffa  uzyskała na froncie wscho­
dnim swój 2.909-czny zestrzał.

Podróż Churchilla doWaszyngtonu i "ł0łl,i
& I Rzvm. 22 czerwca. Włoski kom unika t wo-

oznaką słabości brytyjskiej.
Genewa, 22 czerwca. „Tajemnica podróży 

Churchilla  do W aszyngtonu  jes t  ta jem nicą  
niepowodzeń a ljantów ". W ten sposób je­
den z dzienników szwajcarskich komentuje 
sens podróży Churchilla. We wszystkich 
państwach neutra lnych  podróż Churchilla  
uważana jes t  za oznakę słabości b ry ty j ­
skiej.

N a temait treści rozmów w p rasie  anglo- 
am erykańsk ie j po jaw ił siię cały  szereg  róż­
nych w ersy j. przy ozem zw raca sie tu  uwagę 
na n iepom yślną sy tu ac ję  a lian tó w  w kwe­
s tii tonażu okrętow ego, ja k  rów nież na 
m orzu Sródziem nem , w Azji w schodniej, 
oraz jeżeli chodzi o kw estje  dowozowe lub 
też produkcji. P rob lem y te  złożyły sie na 
to, iż — ja k  tu  p o d kreśla ją  — C hurchill 
m usia ł się udać w podróż do W aszyngto­
nu. W śród głosów  p rasy  przeb ija  zdanie, iż 
głów ną przyczyną je s t ciężka sy tu ac ja  
m orska  a ljan tów .

Gazeta szwajcarska „Bund“ potwierdza, 
iż z podróży Churchilla  wnioskować moż­
na, że w obozie anajlo-amerykańskim w y­
łoniły się wielkie trudności o charakterze 
m ilita rnym . „D zisiejsza A nglja  — j a k (p i­
sze dziennik rum uńsk i „Porunca  V rem ii“ — 
zdana je s t na  łaskę i n ie łaskę bolszewi­

ków i Stanów  Zjednoczonych. D zisiaj S ia ­
ny  Zjednoczone d y k tu ją  Anglji sw oje wa- 
ru n k i“. „C hurchill spodziewa sie — ja k  pi­
sze dziennik p a ry sk i „P a ris  Midi** — iż w i­
zy ta jego u  Roosevelta w płynie k o rzyst­
n ie na m oralność jego ziomków**.

„Niebezpieczne niepowodzenie A nglików  
w L ih ji — ja k  pisze „A ssociated Press** — 
sk łon iła  C hurch illa  do przyspieszenia po­
mocy am erykańsk ie j. W ojska w L ib lji po­
trzeb u ją  żołnierzy, ciężkich czołgów i dział, 
gdyż w ciągu  ostatn ich  trzech tygodni zni­
szczono bardzo w ielką ilość m a te rja łu  wo­
jennego, k tó ry  obecnie zna jdu je  się poza 
lin ją  niem iecką. K lęski, poniesione przez 
A nglików  w Libjd, jeszcze dobitn iej w y ­
sunęły  na p ierw szy p lan  spraw ę tonażu. 
„Wobec fak tu , iż od samego początku bitw y 
w L ih ji karm iono naród  angielsk i w iado­
m ościam i, zapowiadającem u blisk ie  zwycię­
stw o, obecnie — ja k  pisze sztokholm ski 
„Dagposten** — C hurch ill tym, razem , wy; 
ru sza jąc  w podróż poprzez A tlan tyk , ujść 
chciał nieprzyjem nej dla niego chw ili, w 
k tó re j s tan ąć  m iał przed Izbą  gm in. Prze- 
dew-szystkiem jednakow oż chodzi m u obec­
nie o to, by Rooiseveltowi w ypersw adow ać, 
iż A nglji na w szystkich .fro n tach  grozi 
fak tycznie  najw iększe niebezpieczeństwo**.

ne a rm ii niemieckiej u l e g a j ą  w strzym aniu  
na skutek nasta lyeh  naglę, nieoczekiwanie 
ostrych mrozów rosyjskiej zimy.

W  następu jących  m iesiącach zimy a rm ja  
niem iecka i je j sprzym ierzeńcy zna jdu ją  
się od oceanu Lodow atego po morze C zar­
ne w w alce obronnej. Bolszewicy _ u s iłu ją  
przejąć in ic ja tyw ę przez m asow e użycie do 
akcji ludzi i m ate rja łó w  i przy w ykorzy­
sta n iu  niezw yczajnych w arunków  atm osfe­
rycznych. W szystkie zam iary  sowieckie 
ro zb ija ją  się o zdecydowanie dowództwa 
niem ieckiego i o wał, stw orzony przez żoł­
nierzy niem ieckich.

W połowic grudn ia  F iihrer przejmuje 
naczelne dowództwo.

Przezw ycięża się  w ielkie trudności w do­
wozie am unic ji i zaopatrzenia. Lotnictw o 
niem ieckie s ta je  ponow nie znowu przed ol- 
brzym iem i zadaniam i. R ozgorzały ciężkie 
w alki obronne.

N adzieje bolszewików i  a ljau tó w  zachod­

nich kończą się fiaskiem . 2/3 sow ieckiej sie­
ci kolejow ej, zgórą połow a węgla, p odsta ­
wy każdego przem ysłu  zbrojeniow ego i a- 
p a ra łu  kom unikacyjnego, zna jd u ją  się w 
rękach  niem ieckich.

Od 8 m aja  1942 wojna przeciw bolsze- 
wizmowi stoi znowu pod znakiem 
in icja tyw y niemieckiej I potężnych * 

niemieckich zwycięstw.
N a półw yspie Kercz osadzono jednostk i 
bolszewickie, zdobyw ając m iasto  i p o rt o 
tej nazwie. R ezultatem  je s t 169.000 jeńców  
bolszewickich, 260 czołgów i p raw ie 1400 
diziial. W  tej sam ej chw ili sowiecki m ar­
szałek Tym oszenko próbow ał zakro jonej 
na w ielką skalę  ofensyw y pod Charkowem . 
N a obszarze na południe od C harkow a osa­
czono w kotle i zniszczono trzy  w ielkie 
a rm je  sowieckie. Bolszewicy s tra c ili  w tej 
b itw ie 240.000 jeńców, 1240 czołgów i ponad 
2000 dział.

Rzym, 22 czerwca. Włoski kom unika t wo­
jenny  z poniedziałku brzmi następująco:

Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 
kom unikuje:

Po przeprowadzaniu obsadzenia i oczy­
szczenia terenu TobruScu, wojska mocarstw
osi są w trakcie  przeprowadzania sw-po 
w ym arszu przeciw gran icy  libijsko-egip-
skiej. Po pierwszem , pobieżnem  oszacow a­
niu  łupów  w ziętych w T obruku  w ynika, że 
zdobyto k ilk ase t sam ochodów, około 100 
czołgów, ja k  rów nież w ielkie sk łady  am u­
n ic ji i środków  żywności i m ate rja łó w  na- 
nednych. Potw ierdza  się wzięcie do niewo­
li ponad 25.000 ludzi. W śród nich  znajdu je  
się kom endant placu i dalszych pięciu ge­
nerałów . L otnictw o ostrzelało  z karab inów  
m aszynow ych i obrzuciło bom bam i rozpry- 
skowemi cofające się oddziały n ieprzy jac ie­
la. Dwa „C urtiss‘y “ zostały  zestrzelone 
przez niem ieckie m yśliw ce, trzeci sam olot 
został zestrzelony przez a rty le r ję  przeciw ­
lo tniczą w B cnghasi. Jeden  z naszych sa­
m olotów  nie powrócił.

F o rm acje  lo tn ików  bojow ych zaatakow a­
ły  lo tn isko  H a lfa r  na w yspie Malcie.

N ad morzem Sródziemnem zniszczonych 
zostało w walce pow ietrznej sześć sam olo­
tów  torpedow ych, typu  „Beuaufighter**.

Dotychczasowy zastępca syjam skiego m inistr*  
spraw zagranicznych V ichlta Vichivadokarn miano* 
wa*ny został m inistrem  ©praw zagranicznych. Min*' 
eterstwo spraw zagranicznych podlegało od czn*tf 
ostatniej zm iany w gabinecie osobiście zastępcy P**0- 
mjera Luang Pibul Songoram.

■I—

Po roku w o j n y  bolszew ickie siły  zbroje* 
niow e pozbaw ione zostały  n a jw a ż n i e j s z y c h  
baz, a przez zdobycie w ielkich i żyznych 
połacii k ra ju  siły  te zostały  osłabione 
sw ej w ydajności n a  sku tek  trudności ż>" 
w nościowych.

Lotnictwo niemieckie wzięło znakomity 
udział w wywalczeniu wielkich 

sukcesów niemieckich.
W  okresie od 22 czerwca 1941 r. do 10 czci''' 
ca 1942 zniszczono w w alkach powietrzny 
12.324 samoloty bolszewickie, a r ty l j r„ j 
przeciwlotniczą 28E1 i na ziemi r,.°nua 
7.890 samolotów bolszewickich. N*Cfnl?f* 
m ary n a rk a  wojenna zlikwidowała bo „. 
wieka flotę bałtycką. Na oceanio L0" 0. ^  
tym  i na morzu Czarnem fiota bolszewi® 
poniosła prw ażns s tra ty .  . „

Oto rrzu lfa ty  12 miesięcy walki przeć- 
bclszewizmowi.
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Z egzotycznych krain.

gzak. napuszczone barwnym  płynem, już są 
nie do powetowania. Trzeba też mieć aniel­
ską cierpliwość i spory zasób w ytrzym a­
łości, by do końca wytrzymać przy „upięk­
szaniu". .

„Zabieg" „moki" wygląda w sposób 
następujący:

Fachowiec, zwany „t«wi“, w poważaniu 
będący, jak  sam choćby naczelnik plemienia 
lub wygami acz złych duchów, urzęduję z 
powagą godną posiadnej umiejętności.

Piękno posiadania bieroglifioziiychoizdób 
na skórze zaczyna on urzeczywistniać od 
łopatek pacjenta, jako od miejsc najdłużej 
sic gojących i zarazem najboleśniejszych.

Potem  mógłby am ator estetycznego wy­
glądu, podrażniony długo trwałem i opera­
cjam i, nie wytrzymać wycinania esów-Flo- 
rosów w tern miejscu. Lepiej tedy na pierw­
szy ogień uporać sie z przyszłym elegan­
tem. . .

Nadmienić tu  wypada, że m istrz „tawi , 
znany ogólnie, roboty m a zawsze moc i 
naprzód zamówień mnóstwo, boć

każdy zaczynafący _ narzcczeńskie 
konkury młodzian winien posiadać 

ozdoby tatuownicze,
jeżeli nie ma być przez t a m t e j s z a ,  płeć pięk­
ną wyśm iany i odprawiony z kwitkiem.

Im  konkurent zamożniejszy, im „znako­
mitszego" rodu, im dziewczyna dorodniej­
sza i na tam tą modłę „poważniejsza", tom
„mokii" m usi być wybredniejsze w rysun­
ku i gęściej stosowane.

P rosty  z tego wniosek, że dla wysoko 
wartościowego mężczyzny, gdy w dodatku 
cel jego westchnień posiada furę walorów, 
operacja m istrza „tawi" stanowi szereg 
cierpień i trw a bardzo długo, niejednokrot­
nie aż la t kilka. Ale bo też wtedy niema 
na ciele w ytw ornica niemal ni m ilim etra, 
niepokrytego rysunkiem.

A teraz weźmy pod uwagę ewentualne 
w międzyczasie wiarołomstwo lub zgon 
„narzeczonej" — to czyż wobec tego ni©

możua nazwać tatuow ania bohaterstw em  i 
poświęceniem?

Powiedzmyż nareszcie, jak  odbywa się o- 
wo tatuowani© m etodą „moki".

Narzędziem slużącem do operacji 
jest kość skrzydłowa dzikiego gołębia, 

dzikiej kury lub kieł zwierzęcy.
„Instrum ent" taki przytw ierdzany bywa do 
drew nianej rękojeści o długości 10 cm w 
ton sposób, że z tą  rękojeścią tworzy kąt 
ostry. Tym rodzajem  dłu ta  mocno prym i­
tywnego wycina „tawi“-a rty sta  deseni© na 
skórze, uderzając m łotkiem  w dłuto, z pod 
którego obficie płynie krew. _

Jedno zło uderzenie — a  już ni© cofnie 
się błędu. Znak pozostanie! Trzeba zatem 
mieć wrodzone (!) poczucie piękna, dosko­
nale pojęcie przestrzeni, by oddać się zna­
komitemu zawodowi m istrza od tatuow a­
nia, zawsze nader intratnem u.

P acjen t leży na ziemi nieruchomo i albo 
głucho postękuje pod każdem uderzeniem 
m łotka, albo filozoficznie żuj© liść betelo­
wy. Mówiąc o m łotku — ni© mamy na my­
śli m łotka nam znanego. To Znowu popro- 
s tu  kawałek twardego drzewa długiego na 
jakieś 30 cm, albo obrobiony nieco kamień, 
przypom inający miot. Zwykle jeden koniec 
takiego drzewa wyżłobiony bywa we formę 
łyżki, służąc do zbierania wypływającej 
krwi. _ '

D łuto maczane jest przed kazdem w me 
uderzeniem w naczyniu napełnionem so­
kiem jakiegoś drzewa, nadającym  nacię­
tym  linjom  n iezatartą czarniawą barwę — 
niedziałającym  atoli widocznie zakaźnie na 
rany. . . . .

Operacja ta jest tak bolesną, ie  żadną 
miarą na calem ciele pacjenta wykonywać 
jej nie można, bo i tak występują nader 
często stany zapalne naskórka połączone 
z chorobliwą gorączką i ogólnem osłabie­
niem gogusia.

W idzimy tedy, że doczekanie się ozdoby 
w pełni, to rzecz nie taka  prosta i miła.

Na wyspach innych, maiprzykład w T ahi­
ti. posługuje się ina.gi kod tatuow ania i- 
glą, co już nosi nazwę „titi".

Tam, jednak należy zabieg tatuowania do kultu przede- 
w szystk iem  religijnego, na drugim dopiero planie stoją  

względy elegancji krajowców.
Zważywszy upalny klim at podzwrotni­

kowych okolic, zrozumiemy prawdziwą 
męczarnię ofiar tam tejszej mody i „dobre­
go tonu" salonowców wyspiarskich.

W szystko to zapewne wywoła ironiczny 
uśmiech na ustach Czytelnika _— a jedna­
kowoż tak  Bogiem a prawdą, ni© marny się 
z czego śmiać, m y ludzi© „cywilizowanego 
świata".

Też am erykańska choćby ekstraw agan­
cja  pań kazała w imię „nowości sezonu 
malować niedawno temu na plażach K ali­
forn ii plecy i nogi elegantek w cudaczne 
desenie zapomocą specjalnych szablonów!

Ozy więc św iat nawet ucywilizowany nie 
hołduje bożyszczu, na którego niedorzecz­
nym  ołtarzu składa jakże często nawet 
zdrowi© i życie, bożyszczu stokroć niekiedy

bardziej wymagającemu i despotycznemu, 
aniżeli owo wyspiarskie, a które nazywa 
się — Moda!

Na wyspach Marquesas tatuownicy 
tworzą osobny cech

i byw ają między nimi m istrzowie tak bie­
gli w swej sztuce, że dzięki tej swojej zrę­
czności i umiejętnością sto ją w wielkiem 
poważaniu u naczelników plem ienia — jalk 
n. p. modni krawcy u dandysów P aryża 
ozy Londynu.

Przeróżne, a faktycznie nader kunsztow­
no desenie i arabeski wyry so wuj ą na skó­
rze am atora eleganckiego wyglądu. Tutaj, 
przyrządem ku temu celowi służącym by­
wa ząb rekina ostro spiłowany, zapuszcza­
jąc w skórę niebieski jak iś barwik, tajem-

K raków, w czerwcu.
Prawi© każdy z nas widział raz bodaj 

w życiu dziwaczne często rysunki czy figu­
ry  lub różnorakie desenie, utrw alone w 
barwie niebiesko-czarnej na skórze rąk, 
pleców i piersi niektórych ludzi, zwłaszcza 
m arynarzy, co zwiemy tatuowaniem.

Bezsprzecznie, zwyczaj to przywleczony 
z dalekich stron, m ający coś wspólnego z 
wojowniczemu plemionami dawnych In ­
dian i wysptarskiem i ludam i mórz połud­
niowych, a na g run t cywilizowanego św ia­
ta p r esz©zep i om y dzięki ekstraw agancji 
m arynarskiej braci, lubiącej popisać się 
zawsze i wszędzie nowościami z  obcych lą ­
dów. budząoemi cęsto zazdrość i podziw po­
śród rzeszy „nieruchomych szczurów lądo­
wych" wszystkich kontynentów.

Takie bowiem a nie inne jes t pochodze­
nie „czarownych obrazków", kunsztownie 
niejednokrotnie wygrawerowanych na cie­
le „światowych bywalców" z pod znaku 
masztów i żagli najczęściej.

Narybek m arynarski, widząc podobne cu­
da u starych  „wilków m orskich", przy 
pierwszej okazji bierze z nich przykład i 
tak odwieczny zwyczaj tatuow ania idzie 
między ludzi, już jako symbol zawodu^ pew­
nych grup ludzkiego mrowia, jako fetysz 
czy m askotka nieodstępna, bo niezniszczal­
na. Oo u nas, m aiac na m yśli owo ta tu o ­
wanie, jes t więc dzisiaj tylko igraszką, to 
ongi było u Ind jan  przywilejem wojowni­
ków, nadających sobie tym  sposobem groź­
ny wygląd, ku odstraszeniu wrogów. Malo­
wanie, jak ie  miało u nich miejsce, zastą­
piły jeno inne ludy pierw otne drogą asy­
m ilacji metoda wygodniejszą, bo_ trw ałą — 
nacinaniem  skóry i napuszczaniem farbą 
roślinną — tatuowaniem.

Możliwe, że później nibeo obyczaj ten 
egzotyczny przerodził się tu i tam  w mo­
do niektórych plemion, jak  czernienie zę­
bów i tyle innych głupstw  dzikusów dale­
kich stron.

Interesująca nas metoda „moki", 
najbardzir! rozpowszechniona była 
i jest na wysepkach Pacyfiku 
i wodach ciepłych mórz, na _archi- 
pelagu pefinezyjsko-australijskim  
i wyspach południowo-indyjsklch 

pobrzeży Azji.
Metoda „moki" przywędrowała z kra in  

nowo-zelandzkich, bo prócz niej znana jest 
Inna jeszcize.

..Moki" uważana jes t aa doskonalszą, 
choć boleśniejszą i dłuższego czasu wyma­
gającą a  i kosztowniejszą.

Metoda druga, popularna, nie wsizystkim 
„elegantom" przypada do guistu, a zrwic się 
„Titi".

Różnicą polega na sposobi© utrw alan ia 
znaków na skórze, bo albo służy ku te’ m 
rodzaj lancetu-rylca, albo igła. .Pierwszym 
nacina się skórę, drugą tylko jedynie na­
kłuwa. ooozcm rank i zabarwia farbą.

„Moki" iest wyższym gatunkiem elegan­
cji, zaś „Titi" dostępniejszym i dlatego gar­
dzonym przez wielu.

Tak ozy tak, operator czy m istrz tatuo­
wania musi być utalentow aną w swym fa­
chu jednostką, bo fałszywa lin ja  czy zy­

JAN WIELOKACKI.

POW ROTY
----------

— Dziękuję bardzo — szepnęła K rysta, 
chowając zarum ienioną twarzyczkę w 
kwiaty. Zaniosła je  do łazienki, opłukała 
*;‘m,ną wodą- poczem wstaw iła je do n a j­
piękniejszego wazonu, jaki tylko posiadała, 
"rzy najładniejsze róże wsadziła do m niej­
szego flakonu i postaw iła je  na stoliczku 
Przy łóżku Jerzego.
-W eso ło  się jej gospodarowało tego dnia. 
■Po raz pierwszy poczuła się panią tego do- 
Piu. Na każdy przedmiot spoglądała tak, 
•Jak na swoją własność - Cieszyła się, że me­
ble są ładne, że na ścianach wiszą ładne 
'(brązy, że całe mieszkanie przypomina jej 
dawne, dobro czasy.

Wspomnienie o Podersfoiim zamgliło jej 
>en wesoły nastró j. Gdy jednak głębiej za- 

an owiła się nad tą  przygodą, to nie mo- 
P’a zaprzeczyć sobie- że_ odczuwała do nie; 
Po coś w rodzaju wdzięczności. Przecież 
fdyby nie jego obraźliwo odezwanie się w 
" awiarni, to zapewne zbliżenie jej do_ Je- 
>fego długo jeszcze ni© miałoby miejsca. 
Ł smieehnęła się na myśl, coby powiedział 
*"derski, gdyby wiedział, jak i skutek spo­
wodowało jego odezwanie się.

Nie mogła się doczekać południa, aby 
j, l(‘ przyw itać się z Jerzym . Serce jej w y­
d a ł o  się do niego i obiecywała sobie, że 
ji°.sWięci mu jeszcze więcej uwagi, że bę- 

Zl°  dla niego troskliwą, kochającą żoną. 
. fco-ną... Jerzy  nigdy nie proponował jej 
„".'żeństwa. W ręcz przeciwnie nieraz mó- 

że nie nadaje się na męża, że nigdyby 
zniósł jakichkolwiek więzów._Jak  usto- 

,j°  s*ę do niej teraz? A może właśnie 
r ” -iego uczucie zgaśnie teraz? Może te- 

zacznie sie oglądać za innemi kobio- 
i . przecież był młodym, przystojnym

^ n o ż n y m  mężczyzną, m iał więc wszel­

ki© walory- aby podobać się każdej ko­
biecie.

Przez k ró tką  chwilę K rysta  zaczęła żało­
wać swego postąpienia Czy nie było ono 
zbyt pohopne? Przecież każdy mógł po­
wiedzieć, że to ona jem u się narzucała. Te­
raz pewno Jerzy  szybko znudzi się nią i po­
rzuci ją  dla innej*, albo dla samej swobody 
i niezależności.

W tym  sam ym  czasie Jerzy  siedział bez­
czynni© w swem biurze, nie m ając ochoty 
doi żadnej pracy. Daremni© urzędnicy od­
woływali’ się do jego decyzji, odsyłał ich 
wszystkich z powrotem, odkładając wszyst­
kie spraw y na później. K ilka razy sięgał 
po słuchawkę telefonu, chcąc przekonać się, 
©zy K rysta  jeszcze nie opuściła jego mie­
szkania'. Coś mu się zdawało, że dziewczy­
na już żałuje swej nocnej wizyty i że zno­
wu będzie m usiał jej szukać. A te,raz wie; 
dział już aż nadto dobrze, że żyć b©z niej 
nie potrafi.

Przypom niał sobie, że tyle razy  myślał 
już o małżeństwie z K rystą. ale nigdy jej 
o tern ni© wspomniał. Jói oddanie się było 
mu tern miłszeim. Dowodziło jej wielkiego 
uczucia i bezinteresowności. Ale tu  znowu 
nasunęły się Porezie pewne objekcie. Może 
właśnie tylko dlatego dziewczyna przyszła 
do niego, aby mu sobą odpłacić za jego ży­
czliwość i troskliwość? I  wtedy przyszło 
mu na myśl, że może po tym pierwszym 
kroku K rysta  stanie się bardziej przedsię­
biorcza w swym stosunku do mężczyzn. — 
Poznała ich wielu przez niego w ostatnich 
czasach. Na niejednym  zrobiła wielki© 
wrażenie, a Porerza wiedział dobrze, ż© by­
ło conajm niej kilku takich, którzyby chę- 
tn ie zaproponowali jej naw et i małżeń­
stwo, byleby poszła za nimi.

Zerwał się z krzesła i porwawszy kape­
lusz i płaszcz, wybiegł na ulice. Odwiedził 
k ilku znajomych jubilerów, ale nigdzie nie 
mógł znaleźć odpowiedniego podarunku 
dla K rysty. Dopiero po długich poszuki­
waniach udało jnu się przez okazję nabyć 
niękny pierścień z w spaniałym  brylantem . 
Schował go pieczołowicie w kieszeni i udał

się do rytow nika, którem u kazał na pocze­
kaniu wyryć tę pam iętną datę.

Spojrzał na zegarek. Dochodziła pierw ­
sza. Przypom niał sobie, żc dzisiaj m ają 
zjeść obiad wraz z owym kupcem. Żałował, 
że zgodził się na ten obiad. W olałby zostać 
w domu, siedzieć obok K rysty  i tulić jej 
swezupłą figurkę do siebie.

Nie wszystko było jeszcze stracone. Je ­
rzy pobiegł szybko do biura i zaczął tele­
fonem poszukiwać znajomego. Udało mu 
się to po wielu trudach. Oświadczył mu, 
że czuje się niezdrów i że niestety nie mo­
że przyjść na obiad. Kupiec, współczując 
mu rzekomo serdecznie, byt jednak w du­
chu zadowolony, łudził się bowiem, że K ry ­
sta przyjdzie na obiad sama. Umówili się 
zatem, że zjedzą obiad za trzy dni i że 
przedtem porozumieją się jaszcze telefoni­
cznie.

I  tym  razem urzędnicy nie mogli uzy­
skać od swego szefa żadnych instrukcyj. 
M achnął ręką na wszystko i wybiegi je­
szcze raz. W wielkiej kw iaciarni na Szew­
skiej w ybrał kosz przepięknych storczy­
ków i orchideji, polecając odesłać go na­
tychm iast do domu. Ciągle jednak jeszcze 
bal się wrócić, aby nie stwierdzić, że K ry ­
sta  znowu go opuściła.

W reszcie zdecydował się. Szybkim kro­
kiem udał się do domu. Po schodach biegł, 
jak  m ały chłopiec. Nerwowo szarpał zam ­
kiem, nie mogąc go otworzyć, aż wreszcie 
o tw arła mu służąca. Uśmiechnęła się na 
widok jego podniecenia. Uśmiech ten zno­
wu zranił go do głębi. Ta dziewczyna pe­
wno dlatego śmieje się z niego, że K rysta  
go opuściła. Zrzucił płaszcz i kapelusz na 
ziemię. W biegł do jadaln i — nie było ni­
kogo. — Otworzył drzwi do pokoju K ry ­
sty — także i tam  je j nie było. Zaglądnął 
do swego pokoju — pustka. Sarc© zaczęło 
mu bić z przejęcia, aż nagle czyjeś ram io­
na otoczyły go. Odwrócił się szybko i nic 
nie mówiąc przytulił K rysię  do -siebie, za- 
całowując jej oczy, usta, włosy, szyję i 
ręce. Dziewczyna gładziła jego włosy, sze-
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nicy w ytw arzania którego za nic zdradzić
nie chcą.

Po ukończeniu „ozdabiania" gogusia, co
na wyspach M arquesas towa 20 lat, „wy­
kończony" ostatecznie elegant wygląda na 
chodzącą tapetę.

Tatuowani zawsze są  przedmiotem podzi; 
wu s iw y c h  wspólplemieńców, _ z tego tez 
względu s ta ra ją  się upodobnić do takich 
„salonowców", co bardzo mil© jest widzia­
ne w cechu tatuawników.

Tatuownicy m ają obiszerme domy na pro­
wadzenie swego rzemiosła, każdy zaś kli- 
jen t dositajo m ały pokoik, gdzie „odsiadu; 
je" okresy zabiegów w czasi© najbardziej 
bolesnych ropień ran  i zapalnych stanów 
skóry.

W czasie tego czuwa nad ozdabianym 
święte „tabu", to z n a c z y  nie wolno go ab­
solutnie nikomu dotknąć prócz tatuujące­
go m istrza.

W rzeczy samej, tatuow nicy owi muszą 
mieć podziwiania godną m iarę w oku, bo 
niestety złego rysunku poprawić się już 
ni© da. A toć jedyne suknio owych elegan­
tów obliczone są  na cal© ż̂ 7cie!

Czyż można tedy powierzać sw ą skórę 
niezręcznemu fachowcowi, podobni© jak  u 
nas m ateria l na ubranie złemu krawcowi?

„P ro letariat"  wyepianzy, niemogący po­
zwolić sobie na opłacanie wysokich „ho; 
norarjów" panom talu owi likom pierwszej 
klasy, zadowala się robotą miernych rze­
mieślników, pokrywających torsy deli; 
kwentów istnym  chaosem lin ij krzywych i 
cudacznych znaków, a tacy tatuownicy wy­
najm ują sobie z pośród biedaków istne o- 
fia ry  swych prób. na żywem ciele których 
trenu ją dopiero przyszły zawód „mistrzów", 
nie pozostawiając ani m ilim etra wolnej 
przestrzeni na skórze takiego nieszczęśni­
ka.

Zawód to popłatny wiele©, ale mozolną 
często praca zdobyty, dlatego w poważaniu 
będący pod t.ropikalnem niebem dalekich 
krain," kędy też Indzie chcą być wytworni 
na swój sposób i podobać się sobie wza­
jemnie, a może tylko doświadczać przyjem ­
ności budzenia zazdrości wśród ziomków.

Stef. Kra-ski.

C zy w iec ie , ż e ...
...szwedzki Urząd Statystyczny w Sztokholm ie  

podał ostatnio do w iadom ości, że według lis t'p o ­
datkowych, w Stanach Zjednoczonych A. P. znaj­
duje się  2951 kobiet, których dochód roczny prze­
kracza 1.000.000 doi., a m ężczyzn tylko 1998.

...pewien Japończyk, w  ciągu 15 lat, wybudo­
w ał sam, bez niczyjej pom ocy dom  m ieszkalny  
o w ysokości trzech pięter.

...ryż został przyniesiony do Europy przez A- 
rabów, którzy znów poznali go w Egipcie.

...w uchu igielinyąi o przekroju 1 mm zm ieści 
się  tyle atom ów, że aby je przeliczyć, trzebaby 
to czynić przez niem niej niew ięcej, a tylko przez 
250 m iljonów  lat.

...trawa jest najbrdziej pospolitą rośliną św ia­
ta. Spotykam y ją pod wszystkiemu szerokościam i 
geograficznem i i w  każdym  zakątku ziem i. Ga­
tunków traw poznano dotychczas przeszło 400. 
Jedną z traw jest także bambus. Dochodzi on 
niekiedy i do 35 m etrów w ysokości.

...największą książką św iata jest Atlas Anato­
m iczny, znajdujący się w Państw ow ej Szkole  
R zem iosł w W iedniu. Posiada on wym iary  
1.90X 0.90 m i został on w ydrukow any w latach  
od 1823 do 1830. Najm niejsza zaś książka św ia­
ta posiada w ym iary zaledw ie 1 0 X 0  mm. Została 
ona w ydrukowana w roku 1897 w Padwie i na 
sw ych 208 stronicach zawiera m iędzy innymi i 
nieogłoszone liisty Galileusza z roku 1615.

lir.

peząc jakieś niezrozumiałe słowa pie­
szczoty.

Dopiero po chwili zdołał oderwać się od 
niej. Oddychając ciężko, sięgnął do kiesze­
ni i wyją! pierścień, poczem wsunął go na 
palec K rysty . Dziewczyna spoglądała na 
niego zdziwionemi oczyma.

— A to co z-nowu? — zapytała się.
— To... nic, to dla ciebie. Nie masz prze­

cież żadnych klejnotów, ani nawet małego 
pierścioneczka.

K rysta  zdjęła pierścień i oglądnęła go 
szczegółowo. Zobaczywszy datę, w yrytą 
na pierścieniu, zarum ieniła się._

— Niepu'trzebn’c kupiłeś taki kosztowny 
pierścień. To w ygląda ne to, że chcesiz mi 
poprostu zapłacić...

— Zapłacić? krzyknął z oburzeniem — 
czy ty  myślisz niedobra dziewczyno, że mo­
żna zapłacić za to, ©oś ty  zrobiła dla mnie?

— Rozmaicie to bywa — odpowiedziała. — 
Przecież, gdy poznałeś mnie, sądziłeś, z© 
dostaniesz mnie jeszcze mniejszym ko 
sztem. Za kino i kolację. Praw da?

— Tak było — przyznał Poreza — ale 
od tego czasu wiele się zmieniło. Teraz— 
ziresztą nie potrafię ci tego powiedzieć.

— Tak, czasem trudno człowiekowi zna­
leźć słów na określenie tego, co się czuje. 
Dziękuję ci za ten pierścień, będę go nosiła 
tak długo, jalk długo ty  będziesz przy mnie.

— To znaczy na zawsze. A tymczasem 
chodźmy na obiad.

— Przecież umówiliśmy się z tym panem, 
twoim znajomym, że razmn zjemy obi a n !

— Odmówiłem. Dzisiaj cucę cię mleć 
tylko dla siebie.

— Ja k  to dobrze!
Jesizeze nigdy K rysta  nie była tak szczę­

śliwą, jak  tego dnia. Kiedy w swych mło­
dzieńczych marzeniach wyobrażało sobie 
swoje małżeństwo, to _ nigdy nie przypu­
szczała, że można być aż tak  szczęśliwą. 
O obiadzie nie było wogóle mowy. Zjedli 
coś na prędce, co im podsunęła służąca, nie 
myśląc co jedzą. W patryw ali się w siebie, 
wiecznie siebie niesyci.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Dziś obow iązuje zaciem ­
n ien ie od g. 22.15 do 3,20.

Dzieci, ofiary bolszewickiego teroru
siMilriim essieke w miecbowskiem.

Z działalności P. K. O. 
w Jędrzejowie.

(Zef) Jędrzejów , 23 czerw ca . Liczba pod­
opiecznych P o lsk iego  K om itetu  Opiekuń­
czego w  Jęd rzejow ie w m iesiącu  m aju rb. 
w yn osiła  7.440 osób.

M im o tru d n y c h  w arunfców  fin an so w y c h  
K o m ite t p ro w ad z i w (M szym . c ią g u  k u c a ­
n ie  ludow e, m ia n o w ic ie  w Je d rz e jo w io  i 
W loezczowie.' O gó łem  k u c h n ia  w Ję d rz e jo ­
w ie w y d a la  6.940 sm acznych  p o traw  jedno - 
dan io w y ch , w tem  4.520 b ezp ła tn ie , a  resz tę  
za m in im a ln ą  o p ła tą . W  W łoszczow ic w y­
dano  6,663 ta k ich  sa m y ch  p o rcy j. K o m ite t 
p ro w a d z i n a d a l  6 p u n k tó w  żyw ien ia  dzieci.
W  m ia rę  m ożności i p o s ia d an ia  zapasów , 
K o m ite t rozda ł a r ty k u ły  spożyw cze m iedzy 
ku ch n ie , p u n k ty  żyw ien ia  dzieci i D e le g a ­
tu ry  o raz  c u k ie r  m iedzy  O ch ro n k i w J ę ­
d rze jow ie. P o n a d to  w y p łac ił zn aczn ie jsze  
su m y  na op iekę nad dzieck iem  i d o ro s ły m  
w fo rm ie  je d n o ra zo w y ch  zapom óg  osobom  
n iezd o ln y m  do p ra c y  i z n a jd u ją c y m  s i t; _ w 
w y ją tk o w o  ciężk iem  po łużen iu . 441 podojuc- 
cznym  K o m ite t w ydał t. zw. su c h e  p ro w ia n ­
ty . Budżet, za  m a j w ynosił zł. 49.143,25.

N ow y k u rs p szcze la rsk i.
Kielce, 21 czerw ca (bal). P ow iatow y Zw. 

Pszczelarzy w K ielcach urządza w  dniu 2 
lipca br. jednodniow y kurs in stru kcyjn y , w 
którym  udział wezm ą w szyscy  pszczelarze 
z tu tejszego  terenu oraz pszczelarze z naj­
b liższych okolic.

O rg an izo w an o  przez Z w iązek  P szc ze la rzy  
k u r s y  in stiru k cy jn o  m a ją  n a  ce lu  z a p o zn a ­
n ie  p o sia d ac zy  p as iek  z na.jnows,zemi s p o ­
so b am i ich p ro w a d ze n ia  oraiz z ak tu a iln em i 
z a g ad n ien ia m i, k tó re  d o ty czą  bezpośredn io  
pszczół o raz  ich  hodow li. N a k u rsa c h  w y­
g ła sza n o  s ą  p rzez  in s tru k to ró w  o raz  k ie- 
ro w n ie ts ro  od n o śn e  re fe ra ty ,  poczem  n a s tę ­
p u je  o m ów ien ie  posKCzególnyeh p u n k tó w  o- 
ra z  d y s k u s ja  z u cz es tn ik  a,mi. P oza  r e fe ra ­
ta m i osoby  b io rąc e  u d z ia ł w  k u r s a c h  m a ją  
m ożność prakitycKłuie zap o zn ać  s ię  z n ie k to ­
rem  i te m a ta m i n a  p o k az ac h  w e w zorow o 
za p ro w ad zo n e j pasiece.

Ze w zg lędu  n a  b lisk i te rm in  k u rs u , n a le ­
ży  z a s ię g n ąć  w  P ow iaitow ym  Z w iązku  
P szc ze la rzy  in fo rm a c y j d o ty c zą cy c h  w a­
ru n k ó w  u czes tn ic tw a .

3 5 .0 0 0  ha ziemi pod uprawę 
rzepaku.

K raków , 22 cze rw ca . Celem  zaop atrzen ia  G eneral­
nego G ub ernatorstw a w tłu szcze ja d a ln e , dokonano  
obecn ie  rozkładu up raw y rzepaku ozim ego  w zg lęd n ie  
rzepiku na p oszczegó lne ok ręg i w  sposób n astęp u jący :

X a Okręg krakowski — 5.000 ha, na okręg lwow­
sk i — 8.000 ha, na  okręg ku/helski — 11.000 ha. na 
okręg radomski — 5.000 ha, na  okręg warszawski 
6.000 ba..

W g łó w n e j m ferie powyższe powitarzchnie apra.wy 
p rz y p a d a ją  n a  gospodarstwa foliwareane. Powieraeh- 
n ia  u/praiwiiana przez pojedyncze go-spodansitwa nie 
może by ć  m n ie js z a  niż 0,5 ha. Z wydalałem I I I  ł 
C e n t r a lą  BotaiLcaą z o s ta ło  ułożone, że eały rzepak, 
u p ra w ia n y  n a  zasadzie powyższego roefkłądiil, wtiin i en 
być  m kontraik-tow am y. K ontrahentam i s ą  powiatowe 
s p ó łd z ie ln ie  rolaierzo-handlowe, a w  okręgu warszaw­
skim  — O lejarnia i R afiner ja  W oytana, W arszawa 
R a d z y m iń s k a  22.. ^

P r z y d z ia ł n o w y ch  s ił ro b o czy ch  
w  G alicji.

Lwów, 19 czerw ca. Po pom yślnem  zakoń­
czeniu p ierw szych organizatorskich^ prac 
odbudow y, m ożna obecnie w  G alicji roz­
w iązać również przy pom ocy Urzędów P ra­
cy problem  przydziału  now ych s ił  robo­
czych.

Z astrzeżo n e  je s t  p rz y tę m , ze n a leż y  w 
p ie rw szy m  rzędzie  um ożliw ić  n a p ły w  do 
ty c h  zaw odów , k tó re  w  o s ta tn ic h  la ta c h , w 
p rz e w a ż a ją c e j części u le g ły  zażydzeiniu. 
P ró c z  w y szk o len ia  odpow iedn ich  p ra c o w ­
n ik ó w  d la  p rzem y słu  m etalow ego , p o d ję to  
szk o len ie  s il roboczych  d la  p rze d s ięb io rs tw  
p rz e ra b ia ją c y c h  sk ó ry  w y p ra w io n o  i sk o ry  
z sierścią , o raz  d la  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e ra ­
b ia ją c y c h  d r z e w o . _____

(Zet) PO K Ł O SIE  BURZY. W  d n iu  18 bm . w 
godzinach  p o p o łudn iow ych  n ad  teren em  d aw n e­
go p ow ia tu  w łoszczow skiego p rzeszła  gw ałtow na 
h tirza  z p io ru n am i, p o w odu jąc  k ilk a  pożairów.
W, Secem inie spaliły  sic stodo ły  Romana^ .Szy­
m ańsk iego  i M arcelego Rudzr-ksa. W e wsi Sta- 
rzyna, gm iny Secem in p o żar s traw ił stodołę  
w raz z n a rzęd ziam i ro ln iczem i i ciele K azim ie­
rza  S z langrc ta . Na szkodę P io tra  Pośp iecha  w 
tej sam ej w iosce sp łonę ła  szopa i sp rzęty  go­
spodarcze. W  k o lon ii Irząd ze  p o ż a r s tra w ił 
ch lew  Ja n a  B a ran a  o raz  w Kosowile. gm iny R ad­
kó w  — w spólny  dom  S tefana  i Zofji B arcińsk ich . 
W szystk ie  p o ż a ry  w ybuchły  z pow odu ud erzen ia  
p io ru n a.

(Zet) CZYJA KROW A? G ospodarz  Leon Szew- 
ezvk z K aw ęczyna, gm iny  Sobków  (pow iat Ję ­
drzejów ) z a trzy m a ł n a  polu o godzin ie 4-ej r a ­
n o  k row ę n ieznanego  w łaścic ie la  (kolczykow ana 
nr. 31648). P raw d o p o d o b n ie  k ro w a  la m usiała  
być sk ra d z io n a  na teren ie  p o w ia tu  k ieleckiego 
i następ n ie  n iew iadom o z jak ic h  pow odów  po- 
rzucona . K row a jes t d o  o d eb ran ia  przez p ra w e ­
go w łaściciela u Szewczyk a.

(Zet) M iechów, 21 czerw ca . P o lsk i Ko­
m itet O piekuńczy w M iechow ie prócz opie- 
kieki rad biednym i i przesiedlonym i, oraz 
dożyw ian ia  w K uchniach Ludowych, pro­
w adzi akcje kolonij dzieci z W arszaw y i 
kresów  zachodnich.

W  c ią g u  u b ieg łeg o  m ie s ią ca  pow ierzono  
D olega t u ro n i w K ościelc  u, Pa lecznicy . M i­
ch a ło w ic ac h , T łoszczynku. D obiosla  wiciech, 
■N;cs/,kowic. K o szy cach  i N iedźw iedziu  ogo ­
len i 332 dzieci z W a rsza w y . W m iesiącu  
bieżącym  oddano pod ociek ę innym  Dele- 
g a łu ro m  na teren ie pow iatu  m iechow skie­
go około 600 dzieci, przybyłych  w  kilku  
transportach  rów nież z W arszaw y. Są, to  
dzieci n a jbioctniicjszie, s ie ro ty , dziec i u licy , 
dzieci rez e rw is tó w , p o le g ły ch  p a  w o jn ie , 
lu b  z n a jd u ją c y c h  sio w  n iew oli.

W sz y s tk ie  dzieci D e le g a tu ry  lo k u ją  u  
zam ożn iejszych  g o sp o d a rz y  z ca łodzien - 
nem  u trzy m an ie m , gdzie  je s t  pew ność, ze 
b ęd ą  dob rze  o d ży w ian e  i  d o b rze  t r a k to w a ­
nie. Dzieci te  rów n ież  ch o d zą  do szko ły . — 
C złonkow ie D e le g a tu r  s ta le  o b je ż d ż a ją  
p u n k ty  u lo k o w a n ia  dzieci i k o n tr o lu ją  ich  
po łożen ie . O k res gośc-inności dziieei, p i /.y-

iiy lych  do Io w i,itu  i lii (-eh i) w sk i t g o , pczo- 
wtidiziany je s t  n a  6—8 mieetiięey. .

W  tych  dniach z kresów w schodnich  
przybyła pierwsza partja dzieci-sierot, 
ofiar teroru bolszew ickiego. J es t  ich prze­
szło 20, których rodzice zosta li pomordo­
wani, lub w yw iezien i w głąb  R osji; dalsze  
tran sporty  sa spodziew ane. P rzyb y łe  dzie­
ci są tak  w ym izerow ane , że raw ej podobne 
do trupów , an iżeli isto t żyjących .

N a te re n ie  p o w ia tu  K om tó t u ru ch o m ił W 
K u ch e n  lu d o w y ch , w  k tó ry c h  n a jb ie d n ie j­
sza lu d n o ść  i d z ia tw a  o trz y m u ją  je d n o d a -  
ii i owo p o siłk i. Z apom og i g o tó w k o w e d la  
pod opiet-rzmych w  u b ie g ły m  m ie s ią cu  w y ­
n o s iły  zł. 2.029. Subw encja z D Y ^rykt^  
k rakow skiego na ten  ceł w yn osiła  zł. 23.0S6, 
oraz od R. G. O. na dożyw ian ie dzieci 73)00

Apro w izow an ie kiwjheni iwupotyfca oibecin#ft 
n a  tru d n o śc i tiak, że K o m ite t m u s ia ł zw inąć 
w ty m  m ie s ią cu  do ży w ian ie  dafeci w  t  zar- 
k ow ej i w  5-ei<u in n y c h  p u n k ta c h . W p rz y ­
sz łym  m iesiącu , o  ile  s y tu a c ja  f in an so w a  
.„lie p o p raw i Bię, K om ite t, b ęd z ie  zm usaom y 
zw in ąć  k i lk a  nufstępuydh kitchem.

(Zet) NAPAD RABUNKOWY. N a m ieszk an ie  
M arjan n y  Szczygieł w Sołlykow ie (pow iat k onec­
ki) zo sta ł d o k o n an y  n a p ad  rab u n k o w y  w nocy 
przez k rtku u zb ro jo n y ch  sp raw có w . — B andyci 
/.rabow ali 2  garn itairy , fcostjnm  d am sk i i spo ro  
a r ty k u łó w  spożyw czych og ó ln ej w artości loOO zł.

Pe*) WALKA Z BANDYTĄ. O koło godz. 3-ciej 
n a d  rauwra do  m ieszk an ia  S zczepana  Jan czy k a  w 
k o ło n ji (Łzasme-Połe, gm iny  Irząd ze  (daw niej po ­
witał w łoszczo w.skś) w ta rg n ęło  dw óch  złodziei. 
O dw ażny g o spodarz  jednego  z n ic h  z łap a ł w pół 
i za trzy m ał, p a ra liż u ją c  m u ruchy . Z atrzy m an y  
usiłow ał w y rw ać  się z o b jęć  g o sp odarza , sięgnął 
do  k ieszen i po b ro ń  i w y strzelił d w u k ro tn ie  — 
lecz Ja n c zy k a  nic trafił. Mimo strza łó w  gospo­
d a rz  ciągle trzy m ał n a p as tn ik a , k tó ry  w ezw ał 
pom ocy sw ego tow arzysza , k rzycząc : „S trze la j 
do te j c h o le r y 1. Jan czy k  by ł zm uszony  w ów czas 
puścić sp raw cę. Zbiegli oni n a ty c h m ia st, zab ie­
r a ją c  kożuch  czarny , ch u stk ę  z im ow ą, jes io n k ę  
d am sk ą  i b u ty  z cholew am i.

S ® r a »  n m a M i  bosM i  B W l r a ima Mum r» » m ł
Pomyślny rozwój gospodarki rybnej.

K raków , T2 czerw ca. G ęsia sieć w ód  G cueral- 
nego G u b e rn a to rs tw a  p rzy n o si za sobą  bogactw o 
ry b n e  k ra ju . Pow iększen ie  począ tkow ego  stan u , 
p ie lęg n ac ja  o raz  w y d aw an ie  zarząd zeń , m ających  
n a  cciii u sz lach e tn ien ie  tegoż je s t zadan iem  Głó­
w nego W ydziału  W yżyw ien ia  i R oln ic tw a o raz  
podległego m u -Głównego Z w iązkn R ybackiego w 
K rakow ie. Jego  o rg a n iz ac ja  o b e jm u je  g ospodarkę  
staw ow ą, ry b ac tw o  rzeczne, jez io row e, a  n ad to  
w ędkarstw o .

G ospodarstw a staw ow e ro zpow szechn iły  się  po 
całem  Gene-ratnem G ubernato rstw ie , a  rybactw o  
rzeczne o raz  w ęd karstw o , szczególnie pom yśln ie  
ro zw ija  się w G alicji, przyczem  w  o sta tn ich  la ­
tach  zaobserw ow ano  znaczny  rozw ój. A o k rę ­
giem  G alicja  w spółzaw odniczy  w  tym  wzgłędztie 
rów nież  okręg  k rak o w sk i.

Ja k o  po d w alin y  sw ej prtaey u trzy m u je  /.w ią­
zek R ybacki dw ie szkoły  ry b ack ie , z k tó ry ch  
w arszaw sk a  kształci k ierow ników  p rzed sięb io rs tw  
gospodark i staw ow ej i hodow li pstrągów , podcMK 
gdy w T a ta rz e  p rzeszkala  się in s tru k to ró w  ry ­
bactw a. W  okresie  le tn im  p rzydziela  się uczniów  
tych zak ładów , celem  odbycia  p ra k ty k i do za ­
k ładów  szko lnych , k tó re  pow stały  w ciągu  o s ta t­
niego roku . Chodzi w  tym  w ypadku  o zak ład y  
ho 'ow li ryb  u tw orzono  w górnym  biegu rzek  
besk idzk ich .

W  ten sposób  zo sta ł u ru ch o m io n y  w ub. ro k u  
zak ład  hodow li ry b  w Z a u o ji  rozszerzony  w b ie ­
żącym  ro k u  przez  w ybudow an ie  e lek trycznej 
ch łodni. W y lęg ają  się tu ta j  p strąg i rzeczne i 
m orsk ie, p o zo sta jąc  do tuczenia.

W  R abce, w górnym  biegu R aby, zbu d o w an a

została  w' oh ro k u  zu p ełn ie  now a h o dow la
pstrągów ', z n a jd u jąc  pom ieszczen ie  w zabudow a­
n iach  daw n ej p ły w aln i, k tó re j w oda do p ływ a­
n ia  o k aza ła  się  za z im na. P rzez  budow ę czterech  
staw ów  rozszerzono  p o jem n o ść  tego zak ład u  do 
ćw ierć  m iljona  na ry b k u . Środkow e dorzecze Raby 
z ao p a tru je  zak ład  w M szanie D olnej w p strąg i 
i łososie. D alsze p ra ce  nad  ro zb u d o w ą staw ów  
z n a jd u ją  się w pe łnym  loku.

N ajw iększy  u  E u ro p ie  zak ład  hodow li p s trą ­
gów i łososi o p o jem n o śc i 3 m iijo n y  n a ry b k u  
z n a jd u je  się w N ow ym  T arg u  n ad  D u n a jcem , 
p rzyczem  u lo kow ał się on, jak o  g o sp odarstw o  
szkolno i p rzy k ładow e, na  p ierw szem  m iejscu  
w śród  tego ro d za ju  zak ład ó w  w  G eneralnym  Gu­
b e rn a to rstw ie .

D la now ozbudow om ej z ap o ry  w o d n e j w Roż- 
now ie u tw o rzo n y  zo*stał w Now ym  Sączu zak ład  
n a ry b k u  łososia , a  rów nież  i Ł op u szn a  jes t p rze­
znaczona n a  o jczyznę sły n n y ch  p strąg ó w  m o r­
skich .

Na fo lw ark u  Skrzyszów , na leżący m  do  Gum- 
„ isk , h o d o w an e  będą  szczupak i, p rzeznaczone  n a  
zaryb ien ie  W isły, zaś w Św ięezanach zo stan ie  w 
tym  ro k u  u ru ch o m io n a  p o n a d to  w y lęg arn ia  r a ­
ków.

W  ten  sposób  zam ierzo n y  cel, b y  do d o rzecza  
k ażd e j rzek i p ostaw ić  do d yspozycji w łasny  za ­
k ład  hodow li ry b , zo stan ie  o siągn ię ty  jeszcze w  
tym  roku. N asku łek  w zro stu  za ry b ien ia  .rzek i 
staw ów , p ro d u k c ja  doszła do tak ich  ro zm iarów , 
że m im o u p ra w ian ia  sp o rtu  ryback iego , bog a ty  
s tan  za ry b ien ia  um ożliw i w przyszłym  ro k u  n a ­
w et p o d jęc ie  e k sp o rtu  ryb  z Gen. Gub.

Czy pan  o  tem  s ły sza ł?
T a n iec  p sz c z ó ł.

(St.) Gdy pszczo ły  z n a jd ą  rozległe po le  k w ia ­
towe, p o w raca ją  do swego u la  i w y k o n u ją  lam  
szczególny ta n ie c  okrężny , za p o średn ictw em  k tó ­
rego a la rm u ją  inne pszczoły, by  razem  z niem i 
p o lec ia ły  na  o d k ry te  p o łe  kwiastowe.

W edług  b a d a ń  p ro feso ra  K. v. F r isc h a  z Mo- 
nao h ju m , p rzez  sz tuczne w yw ołan ie  tak iego  tań ­
ca m ożna sk łon ić  pszczo ły  do odw iedzen ia  pew ­
nego oznaczonego p o ła  kw iatow ego. W  tym  cehi 
należy  z w a b i ć  pszczoły  p rzy  pom ocy uwodni i po ­
d a ć  im o e n k ra w a n ą  w odę n a  kw iubicG  pewniej 
o k re śk m e j rośliny- Pszezo ły  te  p o w ró c ą  do u la  
i  w k ró tc e  sp ro w ad zą  n a  oznaczone m iejsce g ro­
m ad y  innych  pszczół. Pew.ien pszczełarz, słosn- 
ją c y  ton porosty sposiSj, »zysk:rł zim czoic w ięk­
szą ilość m iodu , n S  jeo o  tow arzy sze , k tó rzy  to ­
go sposobu  n ie  znali. W  Rosja zd o łan o  za po­
średn ictw em  p o d a w an ia  pszczołom  ooufcrow anej 
wody, nasy co n ej zap ach em  k o n iczyny , pow ięk­
szyć I9 -k ro tn ie  odw iedzan ie  p rzez pszczoły łąk  
koniczyny . P rzez  stosow an ie  tego sposobu  w w in­
n icach  u zy sk an o  tak ie  po lepszen ie  zapy len ia  
kw iatów , że w in n ica  p rzyn iosła  w ie lo k ro tn ie  
wyższe zbiory , n iż  daw no-j.

Zatrudnienie młodzieży w rzemiośle.
K raków , 2$ czie-rwcia.. Z bliża s ię  k on iec  roku szk ol­

nego. L iczne rzesze m łod zieży  p łci obojga  sta n ie  po 
opu szczen iu  m urów  szk o ln ych  przed pow ażnym  pro- 
blem etn —  co z sobą dalej robić, jak ą  sob ie  w ybrać  
przyszłość, jak iem u  p ośw ięcić  s ię  zaw odow i.

Decyzja powinna wypłyiaąć z zamiłowań i at/wloi- 
uień DfCiZfnia ezy inczeiiTiiioy. Tyltko w tym  \vyp-a<likiu 
oziłńiwieik beflwie mi-a-ł korzyść z© ewe^o z-awodni. a 
ćłpolee/.eńsitwo 7. jogo pracy. Dla m łod zieży , opu szcza­
jącej szk oły  pow szechne, szeroko sto ją  o tw arte  po­
dw oje w arszta tów  rzem ieśln iczych , w k tórych  nauka  
i praktyka  zap ew n ia ją  p iękn ą przysz łość. G trw y  
ttz-cmioista w Grupie Głównej GospodaTki PiwiU> sło- 
wej i Ruchu 7̂ \’mciły &>ic <Jo mistrzów 7. ■ apelem o 
p rzyjm ow an ie  uczn iów  do nauki w  poszczegó ln ych  
g a łęz ia ch  rzem iosła . Mistrzówie na-pewno zirozaimieją 
korayiei. łaJcie z tego wypłyną dila nich aam-ych 1 
zatrudnią  w swych w aim tatach  w charaJkterze ucz­
niów jak najw iększą ilość młodzieży.' A trzeba w taimn 
m iejscu dodać, że w irtn gałęziom rzemiosła grozi 
zastój właśnie z powoda braku wystarc®ającęgo n a ­
rybku.

M ożliw ośc i ffosipo<lairc7.ego poatejpu. ja k ie  ohocmiR 
o tw ie r a ją  się pmted ra«m io»lcm . te tęó y  ty lk o  będą  
u  n as  dostiiim e, g<ly zap ew n i s ię  rzo.miostu s ta ly  
d o p ły w  n o w y ch  kad r u czn iów , prayiaełyoh to r b o w ­
ców . R ów nież i po w ojn ie  rację  b y tu  będ zie  m ia ł t y l ­
ko ten zak ład , k tóry będrzie posiadiał _ d oeto teczoą  
ilo ść  sił fa ch o w y ch . T en  też zakład  będzie  m ó g ł sk u ­
teczn ie w sp ó łzaw od n iczyć  z kon k u ren cją . O bow iąz­
k iem  rzem iosła  je s t  w ięc  za tru d n ić  jak  na jw ięk szą  
ilo ść  uczn iów . Bauxlzo korzyr-tucan d iii w ła śc ic ie li  
p rzed sięb iorstw  rzem ieśln iczy ch  je s t  za tru d n ien ie  
m łod zieży w  ch arakterze p rak tyk u jących . To tez m i- 
ćśtirzowi© n ie  powiromd Ki© wzdiragać j>ro-ed pn*ayjmo- 
waiiieiTi now ych  tKizjiiów, tyllko twouxyk© olworz-vc 
jwxliwojD swy'C'h waraizibaitów d-la griirmią©©1.! ei© fko rwe- 
nriotsła mło-dmi-eży.

Obawy jMized niepro-cluikitywift-owcia pwucy iK«ini*a m  
nieuaaiSiaMłnioTie, bo uc7©u n io ob ęlu y , n  Lewkilny i  niie 
n a d ająov  s>i© do rzem iosła  z b łęd n ie  obrano.i
diroyi cofmio A uczeń zdo lny  zaw sze zarobi na
sieb ie , a i m istrzow i stra t n ie  przysp orzy

W ałk a  k o ta  z  o r łem .
(k) W  górach  B ałkańsk ich  zd arzy ł się  o s ta tn io  

ciekaw y w ypadek. O to o rze ł b u ja ją cy  w pow ie­
trzu  zauw aży ł na p o lu  zdziczałego k o ta . N a ty ch ­
m ias t też  w y s tąp ił do  a ta k u . Kot, w idząc g rożące  
m u (niebezpieczeństw o, p rzew ró c ił się  n a  g rzb ie t, 
s ta ra ją c  się  b ro n ić  p rzed  n a p as tn ik iem  łap am i. 
O rzeł n ie  d a ł jed n a k  za w y g ran ą  i rzu c ił się na  
u p a trz o n ą  zdobycz. P rzez  p a rę  m im at było w i­
dać, .jak p tak  i k o t sp leceni w śm ierte ln e j walce 
ta rz a li się  po polu .

W końcu  zw yciężył k ró l p tak ó w , fclóry o p u ­
ścił po le  w alk i z siln ie  pokiereszow a.nem  cia łem . 
U polow anej zdobyczy n ie  zdo ła ł jed n a k  już  sp o ­
żyć, pon iew aż  zo sta ł sp łoszony  przez  ro ln ików , 
u p ra w ia jący ch  ro lę , k tó rz y  hyW św iad k am i całe- 
go zd arzen ia .

K u rczę  o  tr z e c h  n o g a ch .
fk) K iedy pew n a  gosposia  w m ale j w iosczyź- 

nie k n oack iej p rzy stąp iła  do  w y b ie ran ia  m ałych  
k u rc zą te k  z pod kw oki siedzące j n a  ja ja c h , spo­
strzeg ła  ku  sw em u n iem ałem u  zdziw ien ia , że je ­
dno z k u rc zą t p o siada  trz y  nóżk i. T rzecia  n ó żka  
w y g ląd a ła  ja k  zm a rn ia ła  i b y ła  o  połow ę k ró t­
szą od p ozosta łych . K urczą tko  n a raz ie  ży je  i czu­
je się zu p ełn ie  dobrze.

ryO'Kn.

Mcja scalenimia grunidui in Jedrzeionie.
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(Zet) Jędrzejów , 23 czerw ca. Na teren ie  
m iasta Jędrzejow a rozpoczną się w n aj­
b liższych  dniach prace sca len iow e gruntów , 
w chodzących w obszar m iejsk i.

S am ej re g u la c ji  m ia s ta  n ie  będzie nie 
p rzep ro w ad zać , lecz jed yn ie akcja pójdzie 
w kierunku uporządkow ania sianu  roln i­
czego. G o sp o d a rs tw a  ro ln e  w .Jędrze jow ie 
Są  o g ro m n ie  ro z d ro b n io n e  z ta ta ln a  ko n ji- 
g-mraeją, któire.i w yraizeni są  p o le tk a , e ią- 
g n ąc e  s ię  n a  d uże j p rze s trzen i, a w y n o szą­
ce czasem  n ie  w ięcej, ja k  k ifk a  m e tró w  sze­
ro k o śc i. n o n ad to  grunta te są w kliku m iej- 
scow ościach  poszarpane, pwazęfeiane i po- 
dzielone w  szachow nicę. T a k ie  u k s z ta ł to w a ­
n ie  g o sp o d a rs tw a  u tr u d n ia  n ie s ły c h a n ie  r a ­
c jo n a ln ą  g o sp o d a rk ę  i u p ra w ę  ziem i.

P o s tę p o w a n ie  sca len io w e  w Ję d rz e jo w ie  
odbędzie się  z p o lecen ia  U rz ęd u  Z iem sk ie ­
go ‘w R ad o m iu , k tó ry  ró w n ież  do ty c h  
sp ra w , ja k o  członków , s ta n o w ią c y c h  k o m i­
s ję  sz a c u n k o w ą  i d o rad c zą , p o w o ła ł n a s tę ­
p u ją c e  o soby  z J ę d rz e jo w a : np. J a n a  l ) u k -  
w icza (p rzew odniczący). A n to n ie g o  M arem -

K tóra w o d a  m o rsk a  je s t
n a jsm a czn ie jsza ?

(ipi) W  iiiNłyltieic (M^eanografwznym w Bom bs 
j>u p-rzci>rowacizomi o słu in io  prt>l>y sm aku  wo«y 
z różmych m órz .świaia. Ci, kbVrzy dokon^H tyoń 
p rób , jpdinogłośnip o rzek li, że w oda z o cean11 
In dy jsk iego , m im o w ysokiej zawartrhści soli. za- 
wiiera poztałem jeszcze cały  szereg  tak ic h  sk ład- 
-ników, że czy n ią  one je j sm ak  n a jp rz y je m n ie j­
szym . Na d ru g iem  m iejscu  up lasow ali oni wodę 
z m orza  C zarnego, a na sam ym  kocu w odę z pó ł­
nocnego o cean u  Lodowanego.

kow sk iogo  (zastępca), S te fa n a  D rew sa, b u r ­
m is trz a , B azy lego  N a w a rro , S ta n is ła w a  
L a sa k a . Jó z e fa  W id o w sk ieg o  (cz ło n k o w ie); 
Jó z e fa  N a w ro ta , M iikotaja S k o w ro n k a , P io - 
t r a  i W ła d y s ła w a  S u o h m iła  (-zastępcy). 
C z łonkow ie te j k o m is ji n ie  «ą z a in te re so ­
w an i z ż a d n ą  z osób, k tó ry c h  g o sp o d a rs tw a  
p o d le g a ją  sca len iu . . . .

P ra c a  sc a le n io w a  z uwra g i na je j  og rom  
i sz ac o w a n ie  w arto śc i poszczególnego  d z ia ł­
ka ziem i, p o trw a  d łuże j. A le ko rzy śc i, ja k ie  
o s ią g n ą  z n ie j ro ln ic y  ję d rz e jo w sc y , będą 
ogrom ne.

(Zet) Z AK W EST JO N O W A N IE TR ZEC H  R O W E ­
RÓW . W  czasie rew izji w m ieszkan iu  n ie jak iego  
P io tra  W ożnick iego  w C hom entow ie, gm iny Soli­
ków  (pow iat Jęd rze jó w ), p o lic ja  zak w esljo n o w a­
ła  trzy  ro w ery , k tó rć  n a jp ra w d o p o d o b n ie  j  ̂ po ­
ch o d zą  z k radzieży . Św iadczy o tem  usun ięcie  
n u m eró w  rozpoznaw czych , p rzem alo w an ie  o raz  
nieszczególna o p in ja  W ożnick iego . R ow ery zde­
p o n o w an o  n a  p o ste ru n k u  po lic ji w Sobkow ie 
gdzie m ogą być o d eb ran e  p rzez  p raw y ch  w ła ­
ścicieli.

U N IE W A Ż N IA M  k a r te  ro z p o z n aw c z ą , w y d a n ą  prze* 
Z a rz ą d  G m in y  R ak ó w , o ra z  k a r tę  p rz e m ia ło w ą  i in W 
d ow o d y , na  n a z w is k o  K ró l  Jan , z a m ie s z k a ły  wie* 
M o g iły , g m in a  R ak ó w .

U N IE W A Ż N IA M  dow ód o s o b is ty ,  w y d a n y  p rzez  M*" 
g i s t r a t  J ę d rz e jó w , n a  n a zw isk o  G ó rk a  R o m an . 
m ies-zkaly  J ę d rz e jó w . "J,

U N IE W A Ż N IA M  ta b lic z k ę  r e je s t r ,  ro w e ru  n a  v°*  
1942M3, n r. 11. w y d a n a  p rz ez  M a g is t r a t  J ę d r z e j '’ 
n a  n a zw isk o  G a łc z y ń s k i J a n ,  z a m ie s z k a ły  J ę d rz c .’1̂  
Z ielo iaki 13. •269

U n T e W A Ż N IA M  d ow ód  o s o b is ty ,  w ydam y  p rzez  
rz ą d  G m in y  N a w a rz y e e , n a  n a z w is k o  l\o> lski 
s ła w , z a m ie s z k a ły  w  N a w a rz y c a c h .   ^

U N IE W A Ż N IA M  k s iąż e c zk ą  c z ło n k o w sk ą . w yd»h*  
p rz e z  S p ó łd z ie ln ie  R oln ie tzo -H and low ji „W spoln®  
e a “  w  J ę d rz e jo w ie ,  n a  n iazw isko  K o t S ta n is ła w  • 
m ie s z k a ły  w ie ś  Ig n a c ó w k a , gm itna  H aków ._____

U N IE W A Ż N IA M  le g i ty m a c je  c z ło n k o w sk ą  n r . ' L l '  
w y d a n a  p rz e z  S p ó łd z ie ln ię  R o ln ic zo -H an d lo w y  .. 
n a  P r a m “  J ę d rz e jó w , n a  n a z w is k o  C ze rw iń sk i 
n is ła w . ze .m ieszka iy  N a w a rzy  co.______________  y

U N IE W A Ż N IA M  le g i ty m a c je  c z to n k o w k ą  S p ó t(l/^ f - 
n i  „ W s p ó ln a  P r a c ą "  J ę d r z e jó w , o ra z  k w i t  n a  u  
t ró w  c e m e n tu , w y d a n y  p rzez  f i r m ę  Z e n k te łle i .  . ‘ jo ' 
z w isk o  W ład y sław ’:!. B ia łk a  \ dow od  o s o b is ty  al-n:i' 
w-v, n a  n a z w isk o  I r e n a  W o jd y ła ,  z.nm iieszkałe • y 
Ava. jrm in a  M styczów . D o k u m e n ty  z a g in ę ły  ^  ' ,(«*' 
vcbk'H. Z n a lazcę  p ro s i  s ię  o  o d d a n ie :  No>vy ‘ jT-- 
dr/.ejów '. R y n e k  1. ___
—      — r r ru N IE W A Ż N I AM  k a r l  e ro z p o zn aw czą , wyda®«* • ] jCo- 
Z a rz ą d  M ie jsk i J ę d rz e jó w , n a  n a zw isk o  K ii isv  2 '3 
k a d ja ,  z a m ie s z k a ła  J ę d rz e jó w . K o śc ie ln a  •>•
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